
Pewnego wieczoru, po długim dniu poświęconym 
dyskusjom nad planami przyszłego apostolatu, usiadłem 
razem z kilkoma prowadzącymi. Byli oni zafascynowani 
dyskusjami nad „analfabetyzmem katolików”. Sami 
szczerze przyznawali się do nieznajomości wielu 
aspektów naszej wiary. Ci ludzie, wszyscy z doktoratami 
w swoich specjalnościach, czuli, że ich edukacja 
religijna jest co najwyżej na poziomie gimnazjum. Ci 
profesorowie, dla tych, którzy chcą wiedzieć, o co chodzi 
w życiu, kim jest Bóg i kim jesteśmy my sami, jakie są 
wzajemne relacje pomiędzy rzeczywistością ludzką 
i boską i jak znajdować odpowiedzi na ostateczne pytania 
naszej egzystencji. Tym, którzy nie mieli czasu na serio 
przemyśleć katolicyzmu, proponuję, by potraktowali 
praktykę pełnego i otwartego katolicyzmu jako wielką 
przygodę. Tych, którzy czują, że nie mieli okazji, by 
gruntownie zapoznać się z odpowiedziami, jakich religia 
katolicka udziela na ostateczne pytania, chciałbym 
przekonać, że nasza wiara jest fascynująca 
i wyzwalająca. Wiara, która wyzwala, mobilizuje nas 
do tego, by być zaczynem w społeczeństwie 
i poprzez katolickie praktyki tworzyć świat pokoju 
i sprawiedliwości dla wszystkich. Na przykład 
kompetentni katolicy i inni ludzie dobrej woli często 
powątpiewają w kulturową dominację kapitalizmu nad 
naszym życiem. Nawet najświętsze ikony są dziś na 
sprzedaż. Archidiecezja Mexico City pozwoliła w 1998 r. 
na sponsorowanie wizyty Jana Pawła II przez firmy. 
Sabritas, należąca do Pepsi firma produkująca chipsy, 
za 1,8 miliona dolarów kupiła prawo do umieszczenia 
wizerunku papieża na opakowaniu Las Papas del Papa 
(„chipsów papieskich”). Firma telekomunikacyjna 
z siedzibą w Miami sprzedawała za zgodą Watykanu karty 
telefoniczne z wizerunkiem JanaPawła II. Volvo obiecuje 
„zbawić twoją duszę”, Mercedes-Benz rozpowszechnia 
hasło: „Nie poświęcaj niczego”. Abstrahując od tych 
aberracji, to, co święte, nie jest na sprzedaż. 
Charakterystyczną cechą rzeczywistości sakralnej jest 
właśnie to, że nie można jej kupić. Tego, co święte, nie 
spotyka się w rzeczach błahych. W życiu nie są 
najważniejsze zakupy ani gra w golfa. Nie jest 
najważniejsze bycie „Numerem 1”, bycie lepszym od 

koleżanki czy kolegi. Nie jest najważniejsze wygranie 
Super Bowl, czyli finału mistrzostww futbolu 
amerykańskim. W życiu nie chodzi o to, żeby wygrywać 
mistrzostwa kosztem innych. Najważniejszą rzeczą 
w życiu jest pójście za Jezusem i zjednoczenie z Bogiem. 
Cała reszta to szczegóły. Ale co znaczy pójść za Jezusem 
jako katolik? Jak bycie katolikiem ma się do realnego 
życia? Jak bycie katolikiem na serio i praktykowanie 
pełnego i otwartego katolicyzmu odnosi się do złożoności 
współczesnego życia? Czy bycie katolikiem jest po prostu 
kolejną wersją stylu życia dostępną w supermarkecie 
tożsamości, którą można przymierzyć, ponosić i wyrzucić 
jak ciuch kupiony na promocji? Czy bycie katolikiem jest 
tylko kosmiczną polisą ubezpieczeniową? Dla wielu 
katolików wiara odgrywa drugorzędną rolę w stosunku 
do realnych problemów życiowych. Tak naprawdę nie 
jesteśmy pewni, czy wiara jest ważna i czego dotyczy.  
A jeśli praktyki katolicyzmu odpowiadają na najgłębsze 
pragnienia i intencje naszego serca? Jeśli Pismo Święte 
oraz sakramenty wyrażają najważniejsze i najbardziej 
wyraźne prawdy naszego umysłu? Jeśli modlitwa 
i służba w imię Jezusa w katolickiej wspólnocie mogą 
być źródłem energii i upragnionego dynamizmu ducha? 
Jeśli ożywienie rytuałów i praktyk oraz spełnienie 
wymagań wynikających z praktykowania pełnego, 
otwartego katolicyzmu stanie się pokarmem naszej 
duszy i uczyni z nas osoby świadome naszych 
najgłębszych, najprawdziwszych wartości i ideałów? 
A jeśli bycie katolikiem, prawdziwe życie wiarą pomoże 
nam zawierzyć naszemu odwiecznemu przeznaczeniu? 
Jeśli praktykowanie katolicyzmu może dać nam 
niewyobrażalne zadowolenie i radość? Jeśli 
wyzwalająca wiara rozpali nasze serca i napełni nas 
radością i poczuciem sensu życia? Jeśli dziś moglibyśmy 
chodzić po wodzie? 

Katolicyzm nie jest dla idiotów! Nawrócenie nie jest dla 
nieudacznych ignorantów. Labirynty współczesnej 
kultury wymagają od nas inteligencji i przenikliwości 
w praktykowaniu pełnego i otwartego katolicyzmu 
w XXI w. Aby być autentycznym katolikiem u zarania 
nowego tysiąclecia, konieczne jest osobiste 

i intelektualne nawrócenie na poziomie intelektualnym, 
moralnym i religijnym. Takie nawrócenie nie jest łatwe, 
nie można go nakazać ani też sprowadzić do listy zasad. 
Wszystkie zbiory nakazów i zakazów są niewystarczające. 
Autentyczne nawrócenie musi być procesem ciągłym 
i postępującym, jeśli wiara, którą wyznajemy i którą 
usiłujemy wprowadzać w życie, ma przetrwać i rozwijać 
się w ludzkich sercach, umysłach i wspólnotach. 
Powody, dla których takie ciągłe nawracanie się jest 
kluczowe, są zarazem proste i skomplikowane. Prosto 
rzecz ujmując, jest rzecząoczywistą, że przemiany 
kulturowe są dzisiaj głębsze niż kiedykolwiek i dokonują 
się w niespotykanym dotąd tempie. Przemiana kulturowa 
natomiast wymaga nawrócenia. Katolicyzm jest drogą do 
Boga, a wejście na tę drogę wymaga nawrócenia od 
niewoli do wolności, od nieautentyczności do 
autentyczności. Bernard Lonergan uważa, że osoby 
otwartei uczciwe przechodzą nawrócenie poczynając od 
poziomu intelektualnego („Czy to jest prawda?”) przez 
poziom moralny („Czy to jest dobro?”) aż do poziomu 
religijnego („Czy to jest miłość?”). 

Lonergan twierdzi, że osoby nawrócone potrafią lepiej 
rozpoznać kierunek, w którym powinny zmierzać 
wspólnoty. Nawrócone osoby i wspólnoty będą musiały 
wybrać któryś spośród różnych dostępnych 
paradygmatów teoretycznych i podejmować decyzje 
w oparciu o wyraźnie określoną i przedstawioną 
metodę rozeznawania i wyboru rzeczy zarówno 
materialnych, jak i duchowych. Twórcze i autentyczne 
nawrócenie będzie musiało być kulturowo świadomym 
nawróceniem umysłów i serc wszystkich ludzi dobrej 
woli, a zwłaszcza zaangażowanych modlitewnie 
katolików. Takie nawrócenie nie będzie łatwe dla tych, 
którzy przywykli do prostego, niezmiennego katolicyzmu 
i pragną, by on trwał nadal. Cóż, dawno minęły czasy 
katolicyzmu, którego treść zamykała się w trzech 
słowach: „płać, módl się i bądź posłuszny”. Katolicyzm 
narodził się i rozwijał w świecie rolniczym, gdzie 
wiadomości rozchodziły się powoli, a zmiany 
następowały w ślimaczym tempie. My żyjemy w świecie, 
w którym dzisiejszy poranek jest już starożytną historią, 



 Żarliwością rozpaliłem się o chwałę Pana Boga 

 

a podejmując decyzje musimy mieć na uwadze przyszłość 
pełną coraz bardziej nieprzewidywalnych i gwałtownych 
zmian społecznych i kulturowych. Katolicyzm kształtował 
się w świecie, do którego nowe informacje docierały 
powoli i były przyswajane przez wieki. My żyjemy 
w świecie, w którym jesteśmy codziennie dosłownie 
bombardowani tysiącami informacji, które rozchodzą 
się po planecie z prędkością światła. Dawni misjonarze 
nieraz miesiącami żeglowali lub całymi tygodniami szli 
pieszo, by dotrzeć do celu. My możemy wsiąść w samolot 
i być po drugiej stronie globu w przeciągu niecałej doby. 
Przez wieki katolicyzm był artykułowany w świecie, 
w którym przepływ obrazów i symboli kontrolowały elity. 
Dzisiaj największy wpływ na budowanie naszego systemu 
symbolicznego i kształtowanie zbiorowej wyobraźni mają 
środki masowego przekazu oraz internet. W XXI w. każdy, 
kto posiada komputer i stronę internetową może 
tworzyć i propagować własne idee w odniesieniu do 
każdego bez wyjątku aspektu wiary katolickiej. W swym 
życiu osobistym często doświadczamy tego tempa zmian 
kulturowych, które jest jednocześnie destabilizujące 
i niepokojąco nowe. 

Piotr miał wiarę i odwagę, by chodzić po wodzie, oraz 
wewnętrzną wolność, by wysłuchać Pawła. Paweł miał 
wiarę i odwagę, by sprzeciwić się Piotrowi. Obaj 
adaptowali i modyfikowali praktyki kulturowe, aby 
wierniej i w większej wolności iść za zmartwychwstałym 
Panem. My również musimy czynić w naszych czasach to, 
co oni robili w swojej epoce. Jeśli tak będziemy 
postępować, usłyszymy słowa Jezusa wołającego do nas 
ze środka jeziora: „Odwagi! To Jajestem, nie bójcie się!” 
(Mt 14, 27). Musimy tak jak Piotr opuścić nasze łodzie, nasze 
strefy bezpieczeństwa i iść po wodzie w stronę Pana.  
Jak Paweł musimy identyfikować te praktyki kulturowe 
naszych czasów, które są zgodne z życiem Ewangelią, 
oraz sprzeciwiać się nurtom współczesnej kultury, które 
uniemożliwiają pełną ekspresję obecności Boga 
w naszym życiu osobistym i wspólnotowym. Jak Maria 
Magdalena musimy głosić zmartwychwstałego Pana 
(Richard Malloy). 

,,A Jezus znowu w przypowieściach mówił do nich: 
«Królestwo niebieskie podobne jest do króla, który 
wyprawił ucztę weselną swemu synowi. Posłał więc 
swoje sługi, żeby zaproszonych zwołali na ucztę, lecz ci 
nie chcieli przyjść. Posłał jeszcze raz inne sługi 
z poleceniem: "Powiedzcie zaproszonym: Oto 
przygotowałem moją ucztę: woły i tuczne zwierzęta 
pobite i wszystko jest gotowe. Przyjdźcie na ucztę!". 
Lecz oni zlekceważyli to i poszli: jeden na swoje pole, 
drugi do swego kupiectwa, a inni pochwycili jego sługi 
i znieważywszy [ich], pozabijali. Na to król uniósł się 
gniewem. Posłał swe wojska i kazał wytracić owych 
zabójców, a miasto ich spalić. Wtedy rzekł swoim 
sługom: "Uczta wprawdzie jest gotowa, lecz zaproszeni 
nie byli jej godni. Idźcie więc na rozstajne drogi 
i zaproście na ucztę wszystkich, których spotkacie". 
Słudzy ci wyszli na drogi i sprowadzili wszystkich, 
których napotkali: złych i dobrych. I sala zapełniła się 
biesiadnikami. Wszedł król, żeby się przypatrzyć 
biesiadnikom, i zauważył tam człowieka, nie ubranego 
w strój weselny. Rzekł do niego: "Przyjacielu, jakże tu 
wszedłeś nie mając stroju weselnego?". Lecz on 
oniemiał. Wtedy król rzekł sługom: "Zwiążcie mu ręce 
i nogi i wyrzućcie go na zewnątrz, w ciemności!  
Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów". Bo wielu jest 
powołanych, lecz mało wybranych» (Mt 22, 1-14). 

 

Najważniejszą rzeczą w życiu jest pójście za 
Jezusem i zjednoczenie z Bogiem.  

Cała reszta to szczegóły! 
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Wiara daje wolność 
 

 
 

Ku wolności wyswobodził nas Chrystus. A zatem 
trwajcie w niej i nie poddawajcie się na nowo pod 
jarzmo niewoli! (...) Wy zatem, bracia, powołani 

zostaliście do wolności (J 8, 32). 
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